



Rozmarzona żabka zielona

Na brzegu stawu, gdzie rzeczka wpada,

do towarzyszek tak żabka gada:

· Już się nie waham, nie czekam dłużej,

wszak marzą mi się z dawna podróże.

Pojutrze bagaż na grzbiet pakuję.

Nikt mych zamiarów nie zahamuje.

· Przestrzegam – inna żaba jej rzecze -

ja po próżnicy nigdy nie skrzeczę,

ale uważam, że nie śpi licho,

a tu na brzegu bezpiecznie, cicho...

świeże powietrze i rześka woda,

mnie sprzyja bardzo nasza przyroda. 

Tu, trzecia żaba trzeźwo westchnęła,

wyhaftowaną chustkę wyjęła

i drżącą rączką wytarła czoło,

do koleżanek rzekła wesoło

· Nie mam zamiaru krążyć po świecie,

gdzie czyha tyle niegrzecznych dzieci.

Kiedyś w hamaku leżąc na słońcu,

widziałam z hakiem małego brzdąca.

Machał tym hakiem, chyżo wywijał,

że przerażona szybko się skryłam.

Ciężko przeżyłam to wydarzenie.

Dobrze mieć w trzcinach jakieś schronienie.

Lecz rozmarzona żabka zielona

nie czuła wcale się zniechęcona.

Może się tylko trochę żachnęła

i spod korzonka mapę wyjęła...

Przystojny ropuch nagle przyskoczył

i spojrzał żabce głęboko w oczy

· Przyrzekłaś przecież, brzmiało to szczerze,

a dzisiaj uszom swoim nie wierzę.

Chcesz mnie porzucić? Cóż z danym słowem?

Wszystko do ślubu już jest gotowe!

· Ach, zapomniałam – żabka szepnęła -

rano pierścionek z paluszka zdjęłam...

Ale przysięgnij, bo tu tak nudno,

że mnie zabierzesz w podróż poślubną.

